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Prenumerata w miejscu kwartal­
nie złp. 12 — miesięcznie złp. 4. 

N er pojedynczy gr. 10.

RO

110.
Prenumerata na prowincji z opłatą 

pocztową złp. 20 kwartalnie*

w  W arszawie dnia 24 Kwietnia 1829 roku wJPiatek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
AMSZTERDAM.—  d n ia  7 k w ie tn ia  1829. —  Spełniają  
się pomyślne dla handlu zboża nadzieje, z powodu, ze 
północna Erancja, wcześniej hiż rozumiano, znacznych 
zapasów zboża będzie potrzebowała. Wyrachowano. tak­
że , iż Anglja,przed nowem żniwem potrzebuje na we­
wnętrzną konsumpcję 100,000 łasztów pszenicy.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO POLSKIE —  Warszawa.

—  U w o d o rn ien ie . —  N a dobrach Chorzenicach w powie­
cie radomskim położonych, zapisaną została kaucja za Mi­
kołajem Basińskim rejentem powiatu częstochowskiego 
wówczas pisarzem aktowym i konserwatorem hypotek te­
goż powiatu, kaucja w ilości 13,000 złp. to jest 10,000  
z łp .  jako pisarzem aktowym, zaś 3,000 złp. jako kon­
serwatorem hypotek; o extabulacją więc pierwszej 10,000  
złp. przedsięwziął działanie i dla tego zawiadamia niniej- 
szem , iż jeżeli w przeciągu trzech miesięcy od daty dzi­
siejszej nikt się z pretensjami nie zgłosi lo tegoż Basiń­
skiego , kaucja wyżej wyrażona złp. 10,000 exlabulowaną 
zosfanie. —  Uwiadomienie to czyni się stosownie do w;yro- 
ku trybunału cywil, wojewódz. kaliskiego d. 16 kwietnia 
1828 r. zapadłego, — Kalisz d. 16 kwietnia 1829 r.

przeciągu trzech miesięcy od daty dzisiejszej nikt się nie 
zgłosi z pretensjami do tegoż Mikołaja Basińskiego jako 
konserwatora hypotek Wspomnionego powiatu , kaucja 
wyżej wyrażona złp. 3000 extabulowana zostanie. Uwia­
domienie to czyhi się stosownie do wyroku trybunału 
cywilnego województwa kaliskiego d. 8 kwietnia 1829 r. 
zapadłego. —  Kalisz drfia 16 kwietnia 1829 r. —  Imie­
niem Michała Gordona posiadacza dóbr Chorzenie. —  Jó­
zef L o jew sk i Patron przy T. C. W. K.
—  U w ia d o m ien ie . —  Na dobrach Chorzenicach w powie­
cie radomskim położonych zapisaną została kaucja za 
zmarłym Józefem Leśniewskim pisarzem aktowym po­
wiatu częstochowskiego w ilości 3000 złp. która exta- 
bulowaną zostanie, jeżeli w przeciągu trzech miesięcy od 
daty dzisiejszej nikt się nie zgłosi Z pretensjami do tegoż 
Józefa Leśniewskiego jako pisarza aktowego wspomnione­
go powiatu. —  Uwiadomienie to czyni się stosownie do wyr- 
roku trybunału cyviil. wdtwa kaliskiego d. 8 kwietnia 
1829 r. zapadłego. -— Kalisz d. 16 kwietnia 1829 r. —  
Imieniem Michała Gordona posiadacza dóbr Chorzenie.— Jó­
zef -Lojewski P.. przy T. C. W. K.

*fc-*—    —
f  . NOWE WIELKIE ODKRYCIE!

N

Gazeta hamburska, zawiera w języku fćaneuzkim, ar- 
Imie- /tykuł z Poznania, z podpisem P. Tomasza Szuiń- 

f Jfskiego, - w którym obwieszcza wszystkie rządy: „ O
przez siebie dwóch machinach

niem Mikołaja Pasińskiego : Andrzej, F ryd ryc h  patron 
przy T. C. W. K. >
—  U w iadom ien ie . —  Na dobrach Walenczowie i Huci , .  „ „ , .
w powiecie częstochowskim położonych zapisaną została | ły  sw oje , czy to działać będzie zaczepnie, czy odpor- 

t r  ■ . , • ■ , ,  • ___    . .  ... s __ :__v  __ : » v  —  i -  i o -  . . .  . . .

/  wynalezionych przez siebie dwóch machinach wo-  
cief jennych , za pomocą których wojsko, podwoić może si-

za Kajetanem Paszkowskim jako komornikiem przy są­
dzie pokoju powiatu częstochowskiego kaucja , która ex- 
tabulowaną zostanie, jeżeli w przeciągu trzech miesięcy 
od daty dzisiejszej nikt się nie zgłosi z pretensjami do 
tegoż Paszkowskiego jako komornika wspomnionego po­
wiatu.—  Uwiadomienie to czyni się stosownie do wyroku 
trybunału cywilnego wojewódz. kaliskiego dnia 39 sierp. I 
1823 r. zapadłego. —  Kalisz d. 27 marca 1829 r . — Imie­
niem Kajetana Paszkowskiego: Józef L o jew ski.
—  U w ia d o m ien ie . —  Na dobrach Chorzeńicach w powie­
cie radomskim położonych zapisaną została ża Mikołajem 
Basińskim rejentem ptu częstochowskiego a byłym kon­
serwatorem hypotek tegoż powiatu kaucja w ilości 13000 
z łp .  to jest 10,000 złp. jako rejentem, zaś 3000 złp. 
jako konserwatorem hypotek ; o extabulacją pierwszej 
10000 złp .  sam ,Basiński przedsięwziął działanie , o ex-  
tabulacją drugiej 3000 złp'. działa posiadacz tych dóbr 
Michał Gordon, i zawiadomia niniejszem: iż jeżeli w

nie, w oblężeniach równie jak w polu ! Są one, mówi au­
tor, tak łatwe, do zrobienia jak do użycia,, ńie ważą tylko 
pięć funtów, cena ich wychodzi na dwa dukaty za obie- 
dwie; przez nie wojsko stanie się okropnem, równię jak  

|baterje i namioty przenośnemi. Nie pomnażają ani cięża­
ru dla żołnierza, ani kosztów etatu wojennego , , jeżeli  
usunięte zostaną niektóre bezużyteczne prawie sprzę­
ty. Mogą one w części istotnej we wszystkich Wojskach 

\bydź zaprowadzone, bez wymagania żadnej zmiany; ato* 
y  całkowite ich wprowadzenie, łatwiejsze jest w nowo 

rganizujących się pułkach , jak naprzykład w Grecji, 
tśgipcie, Ameryce i t. p. Mają one korzyść szacowną 
zachowywania żołnierzy przy zdrowiu i przy życiu (!!..) 

(zapewnienia im wyższości nad liczniejszym nawet n ie­
przyjacielem , któryby ich nie posiadał, i ocalenia od 
zupełnego pobicia każde wojsko, które z nich użytek  
zrobi. .Zyskały już wreszcie potwierdzenie wielu 

,officerów wyższych od inżynjerji... Upraszam rządów,
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1 ( k o ń c z y  al i to r) ,  k tóreby onych wzór nabydź sobie ży- 
1 c z y ły ;  o przysłanie  mi do Poznania ofiicera od inżynje- 
R r j i ,  opatrzonego w summ ę p i e n io n ą  stosowną do wa- 
l żności Wynalazku ; k tórem u wytłómaczg wszystkie kórzy- 
\  ści tych wzorów. Upraszam także o frankowanie

\W s z e lk ic h  lis tó w ,  tyczących sig tego przedm iotu .  —— W 
3oznaniu d. 25 marca 1829. r .  “  (G. K.)

W dziele p o d ty tu ł e m :  N ico la i C om neni P a p  a d ip o l i ,  
t H is to r ia  G ym n a sji P a ta e in i , V e n e tiis  1726 w tomie II 

xigd-zec 2, rozdziale XVI na karcie 195 stoi wyraźnie wzmian­
ka: » Ze Mikołaj Kopern ik  w składzie aktów akademjj pa 
dewskiej zapisany l i i  A lb is  P o lonorum  (1) s łu c h a ł  w Pad­
w ie filozofji i sztuki lekarskiej przez lat cztery, jak  świad- 
fcżą akta wydziału lekarskiego C oll. M e d ic ,  pod iok iem  
1499. —  Urodzony w T o ru n iu  w  Prusiech  (polskiej jak 
wiadomo części województwa chełmińskiego), zdomu zna 
koinitego (2) wielkim wyszedłszy filozofem i lekarzem  z 
padewskiej s z k o ły ,  większym jeszcze okazał się u Pola­
ków i P ru sak ó w , gdzie. Ęskulapjuszem swojego wieku by ł 
nazywany. W rócił  potem do Włoch i w Bononji s łu c h a ł  
nauki Dominika Marji , k tórego wkrótce sławą swoją za­
ćm ił  tak da lec e ,  iż udawszy sig .do  R z y m u ,  as tronom ją 
p rze z  czas niejaki sam w y k ład a ł ;  i wielu tam uczniów 
Wykształcił (pisze Ghilianus I. c.) których wysoka nauka 
stała sig podziwem 'XVI wieku.“  U m a r ł  w F rauenburgu  
r .  1543 mając lal blisko 70. (G. K.)

Dziś zrana ciepła stopni 5. —  Wczoraj w po łudn ie  9.

A Ń G L JĄ .—  Zamiar zgrom adzenirrludu  w W indsor w celu 
podania petycji przeciw usamowolnieniu ka to lików , sa- 
ftieniu królowi , u łożony przez adwokata Hal com be nie 
p o w ió d ł  sig i daje teraz powód tylko do żartów rozm ai­
tych dzienników. Jeden  z dzienników opisuje w len spo­
sób tryumfalny orszak wspomnionego adwokata : ,, Przy 
bramie kumberTandzkiej i p rzy  innych wnijściach do Park- 
Catre zgrom adziło  się bardzo mało ludzi;  w Hyde Park-  
Coi-nCr zgromadziło się przecież około 200 osób z pośród 
ubogiej ludności. W pó ł do dziesiątej pokaza ł  sig na chu­
dym , małym , wstążkami koloru pomarańczowego us tro ­
jonym  k o n ik u ,  człowiek nieco w la tach ,  w ysoki,  chudy 
i mizernie wyglądający, z przepaską i kokardą oranżysto- 
ską na kapeluszu k repą  ża łobną  obwiedzionym. Z sio­
d ła  spadał  surdut zębem czasu i w pływ em  powietrza’ 
hąruszony, niemniej parasol,  dobrze nadwerężony. Śmiech

- • - . yc/.aj -
he  kolaski i żó łto -szkfanny , cz terema końmi zaprzężony 
powoź, zwrócił naszą uwagę. W jednej kolasce siedział 
zydek , k tó r y , jeśli się nie mylimy , sprzedaje ołówki i t -  
p.  przy giełdzie ; rozrzucał  orupo, d rodze  k a r t k i , a gdy* 
szanowny Pan Isakson petycję mającą być królowi p r z e ­
ło ż o n ą ,  odczytał,  zs iadł P. Halcombe z kon ia ,  a -w siad ł  
n a  kozia (vv koczu) i. zaczął miec do ludu mowę. Tym -

W akademiach włoskich, równie jak i w krakowskiej za­
chowywany byt ftiegdy zwyczaj: że każdego narodu uczniowif 
bawiący na naukach, mieli swoje Album, do którego się zapisy? 
wali. Nowy przeto dowód , że gdyby Kopernik nie byt Polakiem, 
nie byłby się zapewne między Polaków zapisywał.

(2) Nie mógt przeto pochodzie z rodziny wieśniaków westfal-1 
skich, wędrownie do Torunia przybyłych, jak bezzasadnie utrzy- ■ 
mywali niektórzy.,

czasem s trony przeciw ne obficie ok ładały  sig błotem 
Trzej l idandczykow ie,  k tórzy  w łaśnie ko ło  b ruku  robił  
h ,  pozwolili sobie gwizdać wciągu mowy adw okata; spo­
s t r z e g ł  to jego klienci i rozrzucili wnet na nich poblisk ie  
kupy błota . Wnet potem ru szy ły  z miejsca trzy powo. 
zy; pop rzedza ł  je na koniu P. Halcom be, a chłopcy uli­
czni i s ta re  kobiety wydawały okrzyki szydercze.  P o ­
spólstwo spodziewało sig paradnych chorągw i, świetnych 
ubiorow, a gdy się w oczekiwaniu tern zaw iodło ,  bardzo  na- 
tu ra lm e musiało być m arkotne.  Nikt nie w yszedł z do- 
mu , dla widzenia tej processji i ca ły  orszak s ta n ą ł  w 
Windsor nie zająwszy publiczności.  Tam  nie w /sz ed ł  
n ik t naprzeciw niego i tylko nieco' chłopców ulicznych 
przybyło  na miejscu. Dwa powozy za jechały  do 
domu gośc innego , a trzeci s taną ł  p rzed  zam kiem . PP. 
Halcombe i Isakson weszli na dziedziniec, ale na nieszczę­
ście nie wiedzieli k tórędy sig idzie do pokojów i przybyli 
do kuchni. Kucharze pokazali im drogę do pokojów, gdzie 
P. Peel bardzo grzecznie ich p rzy ją ł  i petycję od °nich 
odebra ł  z oświadczeniem, że ją odczyta królowi.

Dochody Anglji powiększyły  sig w  ro k u  ostatnim o 
575,594 f. s.

FRANCJA. Zgrom adzenie  izby deputowanych dnia 8 
kwietnia nie by ło  zrazu liczne ; deputowani tworzyli roz­
maite g ruppy  i rozmawiali. Lewa strona i obadwa ś ro d ­
ki n a p e łn ia ły  się powoli. P rawa strona przez długi 
czas była zu p e łn ie  próżna. D opiero  o godzinie 2 weszli 
do sali razem  prawie wszyscy jej cz łonkowie. W szy­
scy ministrowie byli obecni. P rezes odczytał pierwszy 
a i ty ku l  p ro jek tu  do prawa o zgromadzeniach gmin i 
departamentów i wniósł aby naprzód  względem przyjęcia 
go naradzano sie. Lewa strona żądała, aby przedewszy- 
stkiem wzięte by ły  pod naradę, dodatki kommissji z n o ­
szące p ierw szy  a r tyku ł .  Ministrowie morski i oświecenia 
byli przeciwni żądaniu lewej s t rony .  Z tern wszystkiem 
oddał prezes pod głosowanie dodatki kom m issji ,  znoszą­
ce cały a r ty k u ł  p ie rw szy ,  a z nim zgromadzenia obwo­
dowe. Blisko 50 cz łonków  prawej strony nię. chciało g ło ­
sować i istotnie nie g łosow ało ,  Większość cz łonków , któ­
rzy glosowali, p rzy ję ła  dodatek kommissji. Natychmiast 
minister spraw wewnętrznych i sprawiedliwości wyszli 
z sali. Posiedzenie by ło  przez niejaki e/7as p rze rw ane , 
poczom zaczęły sig narady nad innemi a r tyku łam i p ro ­
je k tu ,  ale izba niedaleko w nich postąp iła ,  gdyż minister 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości powrócili wiret 
do  sali i pierwszy odczytał rozkaz k ró lew sk i ,  cofający 
pro jek ta .

O wypadku posiedzenia dnia tego rozmaite zdania wy­
nurza ją  dz ienn ik i :  M o n ito r  nie czyni żadnych uwag. 
M essa g er  moWi 1ylko : » Powodem do cofnięcia p ro jek ­
tów było  zapewne przyjęcie dodatków' kommissji,  zmie- 
niających istotę projektów. Zresztą nie można było  im­
prowizować tak ivaznego p rzedm io tu ,  owszem należy go 
dobrze rozważyć. G a zeta  F r a n c j i  m ó w i: P rzełożone  
przez nędzne m inisterjum praw o anarchiczne ro z b i ło  się 
o szlachetną wierność prawej s trony . Milczeniem swo- 
jem  udowodnić chciała prawa s t ro n a ,  że kiedy odrzuciła 
zasadę prawa, nie może również naradzać się nad poje- 
dynczemi jego ar tyku łam i ; chciała udowodnić, że tu szło 
dla monarch ji o śmierć , lub życie.”  G a ze ta  C od zien n a  
zgadza sig zjPanem Martignac,że ministrowie nie m ogą przyj­
mować na siebie odpowiedzialności za prawo, którego 
nie proponowali, ale powstaje na niego za to ,  że nawet
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jego  p ro j e k t  p r z e s t r a s z y ł  ca łą  ro jalistoska Francje. 
P rz e z  cofnięcie p r o j e k tu  zna jdu ją  się (eraz m in is tro w ie  
w szczegolnem  p o ło ż e n iu  ; z jednć j słabości , p o p a d ł ­
szy w d ru g ą  , m u szą  w końcu u m rze ć  na o s ła b ie n ie  
i ju z  dzis m o ż n a  ich u w a ż a ć ,  jak  gd y by  nie Żyli. ”  

o m e c  mówi. ro z s t r z y g n ą ł  się- los p raw a  d ep a r ta m e n to w e ­
go ; izba uczyn iła  swoją p ow in no ść ,  a m in is trow ie  s p e ł ­
n i !  g io z  y .  W b rew  ustawie zabran ia ją  m inis trow ie  
izbie  zm ieniać  w niesione p r o j e k t a ,  i g ro żą  j e j ,  że 
W raz ie  n ie p o s łu sz eń s tw a ,  u da rem n ią  jej t r u d y ,  pra- 
ce  i na z ie je ,  a bezow ocnem i u czyn ią  p o s ie d z e n ia ,
k tó r e  tak  wiele o b iecyw ały  K o n s ty tu c jo n is ta  w inszuje
i z b i e ,  ze zgo dn o śc ią  odpayłn zamach p rzeciw  sobie w y m ie ­
r z o n y .  “ N ie  b ęd z ie m y  m i e l i ,  są s łowa jeg o  , rad  d e p a r ­
tam en tow y ch  i m u n ic y p a ln y c h ,  ale pozosta ła  nam jeszcze 
izba depu tow anych .  B ylibyśm y ją  stracili , gdyby  b y ła  u-
J e g ł a ,  bo b y ła b y  h o n o r  s t ra c i ła  D z ie n n ik  h a n d lo w y
nie  po jm u je  pos tęp ow an ia  Pana M artignac i ro zu m ie  , że 
cofnięcie p ro jek tów  b y ło  ju ż  p ie rw ej u ło ż o n e ,  a m in is te r  
w ych od z ił  z sali ty lko  dla p o z o r u j  w końcu  s ą d z i ,  że w 
ta k im  stanie  r z e c z y ,  m uszą  m in is trow ie ,  albo izbę  rozw ią ­
zać , albo sam i ab d y ko w ać .  D z ie n n ik  rb z p ra w  mówi w 
ten  sposob z pow o du  w y padku  posiedzenia  w dniu  8 kw ie . 
tn ia : iMagłe cofnięcie obudw u p ro je k tó w  n ie  może nikogo
radow ać .  .W idzie liśm y, że obadwa mie b y ły  d o s k o f i a ł e , 
i  n ie  p ra g n ę l iśm y  n ,czego  b a rd z i e j ,  j a k ,  ażeb y  ro zm aite  

ania z r ,y  y  t p o je d n a ły  się. T a k ie  p o s tępo w an ie  w e­
d łu g  nas  zawsze przysto i izbie i rządow i. R o z u m ie m y ,  
ze dosyć j e s t ,  k iedy  p r o j e k t  zaw iera  w sobie za rody  do 
u lep szeń  , a czasowi na leży  zostawiać rozw in ięc ie  z a ro ­
dów T ysiąc  razy  lepiej p r z y j ą ć ,  niż  o d rz u c ić ,  u ło żo ne  
w tak im  duchu  p ra w o .  Bywa c z a s ,  w k tó ry m  t o ,  co 
b y ło  d p b re m  m e  z u p e ł n i e ,  s ta je  s ię  n a j l e p sz e m . , ,  Na do 
w od t e g o ,  p rzy tacza  D z ien n ik  rozpraw  p r z y k ł a d  praw a o 
w yborach  i o  wolności d ru k u  i dalej znowu pow iada. “ P r a ­
wo d e p a r ta m e n to w e ,  w tym  naw et k sz ta łc ie ,  jak  je  w p r o ­
wadzili m in is t ro w ie ,  więcej b y ło  w a r te ,  niż te raźn ie jsza  z 
czasów cesarsk ich  odziedz iczona organizacja .  C z łonkow ie  
ine  widzący p o trze b y  zmiany w adminis tracji ,  n ie sk ładali  
byna jm nie j  większości i z b y ;  c i ,  co z innych  względów 
przec iw  pro jek tow i powstawali , żądali więcej , n iż  w nim 
m in is tro w ie  o b ję l i ,  ale  m e  p rz e k ła d a l i  dz is ie jsze j o rg a n i ­
z a c j i ,  nad  t ę , jak ą  ob iecyw ał  p ro j e k t . . . .

H IS Z P A N IA . —  Z  O r ih u e la  d .  24 m a rc a .  —  T y lk o  
B ogu w inniśm y po dz iękow ać  , . że  jeszcze  ż y jem y .

0 l I cch u ?la 'vydob y to  z g ru zó w  zw ło k i  ty lko  7 osób
Chociaż wiele domów i k ilka  k lasz torów  zam ien iło  sie
w zwaliska. C a łe  miasto T o rrev ie ja  z ró w n a ło  sie
z z ie m ią ; pom im o tego u trac iło  życie ty lk o  12 osób" 
a 48 naracho w ano  po ka leczo ny ch .  W mieście Almo- 
r a d , także  z ziemią z ró w n a ł ,e m , 40 0  osób u traciło
życie , a n ie rów nie  więcej zosta ło  k a leka m i.  W Be- 
n e ju z a r  pozo s ta ło  ty lko  k i lka  d o m ó w ,  a nie licząc p o ­
k a leczonych ,  w ydobyto  z g ruzów  200  zabitych. W Cam- 
pt> d e  Sali nas i wielu inn ych ,  gdzie  n iegdz ie  ty lko  domy 
pozos a y .  o g ro d ach  zasypane  z o s t a ły  terassy  jak im ś
m u łe m  i p i a s k i e m ,  k tó reg o  na pow ierzchni ziemi" nie by ­
ł o  widać. W  nocy z d .  23 „a  2 4  p o c h ło n ę ła  ziemia 
miasto  S an  F u lg em c a .  W  kopalniach soli w ybuchała  wo­
da z w ielką gw ałtow nością .

P R U S S Y  . ~ Z  K r ó le w c a ,  d n ia  12 k w ie tn ia .  - - - W c z o r a j  
ra n o  je szcze  p r z y b r a ła  woda. Z Wilawy odeb rano  wiado­
mość , ze tam d. 10 k w ie tn ia 'o p ad ła  woda na 1 s to p ę ,  ja* 
koz w sk u tk u  tego i P reg la  dzisiaj o p ad ła  o 13 cali. S z k o ­
dy  z rząd zo n e  w m ostach na P re g i i  są z n a c z n e ,  woda po* 
z iy  wała j e  wraz z  z ap o ia m i  i d rze w e m  k tó re  na nich d la  
c ięż a ru  p o k ła d a n o .  Izb ice  p o k ry te  w odą  nie d aw a ły  naj* 
m nie jszego lodowi odp o ru .  Z ludzi n ik t  nie u to n ą ł .  J a k ­
kolwiek n iebezpieczeństw o znacznie  jes t m n ie js z e ,  obawia* 
m y się go wszelako dotąd  je s z c z e ,  bo lody nie  p o p ę k a ­
ł y !  są g r u b e ;  rozsad zen ie  ich za pom ocą  min nie powio- 

s ,£ wcale. T y lna  część miasta i ulice podwalowe je* 
szcze stoją pod w o dą  ; n iem ożna  się tam  inaczej dostać 
ja k  ty lko  na czó łnach .

D n ia  12 k w ie tn ia  w ieczo rem . —  W oda  opada tak  d a ­
lece , ze dzis n a  p ó ł to ry  s topy  j e s t  n iższa jak  wczoraj , 
tp je d n a k ż e  nie zmniejsza obawy, bo n ap ły w  wody z L itwy 
nie ubyw a ; zd o łan o  ty lko  za po m o cą  r ą k  ludzkich  w n a ­
grom ad zon ym  i o d p ły w  wody tam u jącym  lodzie  , z ro b ić  
jej wolniejsze prze jśc ie  od s t r o n y  zwanej a m  H o t ta n d  
h a u m , k tó ręd y  woda na tam to s t ro n n e  ogrody  i ł ą k i  od* 
chodzi;  jes tfo  nieszczęście  dla tam tejszych  właścicieli,  ale 
b y ło  ono  n ie u c h r o n n e ,  bo najdalej za p a rę  dn i  b y ła b y  
się woda bez ludzk ie j  pom ocy sama tam  d o s t a ła ,  i an i  
wątpić ze z w iększą  j a k  dziś gw ałtow nośc ią  a te m sa m e m  i 

"szkodą.

G d a n s k  d .  1 4 k w ie tn ia .—  C ała  okolica lew ego  Lrze* 
gu Wisły G dańsk im  W e id e re m  z w a n a ,  na  4-1 mil d ł u -  

d °CA mil szei 'o k * '.stój p o d  wodą. M ieszkańcy  - p r z e -  
sz ło  50  zam ożnych  i ś l iczn ie  zagospod arow an ych  wiosek; 
zaledwie zdążyh  szukać  sch ron ien ia  na dachach domów  i' 
kosciołow , tak g w a łto w n y  b y ł  n ap ły w  wody ; wiciu z 
nich u trac i ło  ż y c ie ,  a w szyscy  pozbaw ien i ca łego  do-
l j" f Jek tórzJ' uc ieka li  z b y d łe m  w w yższe okolice 

ale d op ęd z i ła  ich  w oda. I l e  sądzić mdŻna, z io ty ­
s ięcy  najp ięknie jszego  bydła  rogatego i na jm nie j  z  5 
ty s ięcy  k o m ,  ani dzies ią tej części' m e  u ra tow ano . M n ó ­
s tw o  dom o w , s t o d o ł i  in n y c h  zabu do w ań  po z ry w a ła  w o ­
da i do m orza  u n io s ł a . - -  A le  i i iedosyć n a  ten , n ieszczę­
ściu, po w o d zr z  w  r.o c i ła się n a  miasto, k tó re  M o t ław a  d w ie ­
ma odnogam i p r z e r z y n a ,  ze rw a ła  sz luzy  i z ło żysk  w y ­
stąpiła. Częsc m ias ta  z w a n a  niższą, N ie d e r s la d t ,  zam ie­
szkana p rz ez  na juboższą  klassę lu d z i ,  r a p to w n ie  aż poci 
d ach y  d o m o w  zalana została ,  tak ,  że w  k i lk a  godz in  na  
w szys tk ich  u licach czó łnam i p ły w a ć  t r z e b a  było; s ta rcy ,  
dzieci, po łożn ice  i c h o r o b ą  z łoże n i  w zy w a l i  pomocy i  t y l ­
ko n ad zw y cza jn y m  n a tężen iom  i p o św ię c e n iu  m ie s z k a ń ­
ców, i n n y c h  części miasta  „ r a to w a n ie  t y c h  n ieszczęśli-
w zvstr Zyf ,SaC nalt 'Zy; ale ty lko  ^ cie ocali l i ,  z re sz tą  
r  ?  f ó n 1' są n aw e t  tacy, k t ó r z y  odz ież y  unieść 
/. sobą  n ie  zdołali.  Z ta in tąd  o b ró c i ła  się p rży b ie ra iac a

tó w  ° iWr   ̂ Z' V̂ l e w - 8i Wa}t<>Wn0icią p rzez  m ias to  k u  P u r ­do ujścia W is ły ,  a łam iąc wszędzie  w sze lk ie  z a -  '
poi y , połączyła się z je z io rem  w  tej s t ro n ie  bedącćm , w y ­
stąp , a z łożyska  rze k i ,  i  o g ro m ne  wszędzie* z r z ą d z a ć  
szkody  w p ad ła  do m orza .  Mofcna k am ien n a  szluza, od łą ­
czająca kanałLjporto w y  _ od W is ły ,  gdzie znajdow ało  się k i t  
kaset m o rsk ic h  s t a tk ó w  k tó r e  tam p rze z im o w a ły ,  byłćt 
w  na, większe,„  n ieb ezp ieczeń s tw ie ;  ujście sz łu zy  je s t  z u ­
p e łn ie  zasypane  i suche .  J  '

D o p ie ro  w  n iedzie l? ,  to  je s t  d. , 2 zaczęła w oda  Upa­
dać na W e r d e r z e  i w m ie ś c ie ,  ale d o tąd  jeszcze muostvvo 
n ieszczęś l iw ych ,  d ręczo n y ch  r ó w n ie  s t ra szny m  n ie p r z y ­
jacielem to jej*: g łodem  i z im n em , n ie  m oże  oddalić się 
z dach ó w  na  k tó r y c h  s c h ro n ie n ie  p rz e d  wodą znalazło ; 

ty ™  oflar u r a to w a n o  jajś n a  ezółuaeh, łodziach
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i  wszelkiego rodzaju statkach; innym  a mianowicie od­
leglejszym, dodano ile tylko można b j  h> żywności- je­
dnakże zalana wodą przestrzeń jes t zbyt obszerna, ’ aby 

-in im o największych natężeń i najlepszych chęci ty le  u- 
pzynić zdołano ile po trzeby , ile jest dobrych ’ chęci 

Zawiązało się tu  tow arzystw o, k tó re  zajmuje się czyn­
n ie  losem tych  nieszczęśliwych; wydało już  s tosow ną o- 
dezwę do dusz czułych i chrześcjańśkich, aby  w  czem 
■j-° }J]oze’ przykładano się do wsparcia ty lu  ofiar, w  jednej 
phw ili  z zamożności d a  nędzy przyprow adzonych .

N WIADOMOŚCI NAUKOWE.
. O szc zep ien iu  ospy owcze'/, ^

. Pon iew aż  ospica przez  ulotność swojego zaraźliwego 
ja d u ,  coraz dalej w okolicy  rozszerzać się zw ykła  tak 
ze  i  do_ najodleglejszych owczarni dostać sie m oże ,’a na 
zapobieżenie jej njema innnego środka, jak ty lko  zaszcze­
p ien ie  owcom ospy natura lnej,  przeto konieczną jest rze­
czą obeznać się z tym ważnym środkiem, k tó ry  n ie ty lko  
ze  owce od oSpicy ochrania, ale nadto tę jeszcze ma ko­
rzyść, zei może być w  najprzyjaźniejsZej ku  tem u porze 
p zy ty .  .Lecz aby  szczepienie ospy w sppm nione  skutki 
p rzyn ios ło ,  trzeba mieć wzgląd na czas, w k tórym  tako­
w e  powinno mieć miejsce, bo na tein wielo, zależy na 
tyybo r  o w ie c : k tó re  mają być szczepione i materią  do 
szczepienia, jako tez na dobre zaszczepienie i  p rz y z w o ­
i te  pielęgnowanie zaszczepionych owiec. Z tego powodu 
umieszczają się tutaj,  w  tych  w szystkich  względach, na­
stępujące uwagi. , ’

i. Posiadacz* ow czarn i pow inn i  przystępować do szcze­
p ie n ia  owcom ospy, chociażby ospica w  blizkości jeszcze 
p ie  panow ała; zfcąd otrzym ują  tę korzyść, że do tego 
ęz ia tam a najlepszą pore ro k u  i  najprzyzw oitszy  czas o- 
prac będą mogli. Najwłaściwszym zaś czasem jest tn ie - 
siąc wrzesień i październik, dla tego, że w ty c h  miesią­
cach zwykła bywać piękna pogoda i niebardzo gorąco, 
ęe  sku tk i  s trzyżen ia  już  przeszły  i jagnięta tak w yros ły ,

im także ospę zaszczepiać można i stufszemi je  na 
pas tw iska wypędząc. Kecz k ie d y  ospica w  samem miej­
scu  albo w  blizkości juz wybucfiuęła, szczepienie ospy 
jest  w każdym czasie bardzo zbaw iennym  środkiem.

2. Pożądany skutek  że szczepienia ospy, w iele  także 
gawisl od tego, aby gromada ow iec mająca mieć ospę 
zaszczepioną, zupełn ie  była zd row a ,  i n ie c ierpiała  na zgni­
łą  chorobę, zapalenie płuc, biegunkę, za w ró t ,  i t. d. Dla 
tego owce dotknięte k tó rą  z tych  chorób , p o w in n y  być 
pd szczepienia wyłączone, i od in nych  oddzielone, bo nie 
tylko, że w  tym  przypadku  ospa nie ochroni ich  od zgu- 
py,_ ąje nądto zachowuje tę zjadliwość, przez k tó rą  się 
pspica powszechnie rozszerza i zdrowe, owce gubi.

3 . M aterja do szczepienia jest to m ętny  p łyn  iym fa- 
-tyczny , k tó iy  się po zarażeniu ospicą. owiec, w  dziew ią­
ty m  aż do jedynastego dnia w  krostach u ‘ nich  zamyka. 
r  .c,^esnl,e! nlbo te) niaterji niema, albo jest wodnista; pó- 

znjej zas byw a gęsta i  rppowata , a w o b u d w u  razach n ie ­
zda tna jest do szczepienia, gdyż cale nic, albo' mało działa. 
D la  dostania tej dobrej lymfy, trzeba z pomiędzy cho­
ru jących  na ospice owiec, te wybrać, k tó re  ‘przed ta 
p liorobą zupełnie by ły  zdrow e i  w niej samej n ie  w iele  
pierpią. N a  tych  owcach wyszukuje się w  miejscach w eł­
n ą  nic albp p ie wiele obrośniętych, k ro s ty  z czerw ona­
w ą  obwodką dobrze w ypełnione,  i  zakłówają się  imełka 
k tó rą  się potem inne  owce zdrowe szczepią? T a  mate- 
r ja  zebrana w szklarnie r u r k i  lub  małe flaszeczki d łu -o  
się ni02c przechowywać. °

4 . W szys tk ie  korzyści, jakich się ze szczepienia ospy 
u  owiec spodziewać można, od tego także zależą, aby 
cała gromada prędko i nalezy tnym  sposobem ospę zaszcze­
p ioną  m uda; dla tego więc potrzeba,  aby każdy właści­

ciel oiviee, k tó r y  ze szczepieniem tychże należycie ob-
znajomiony m e jest, do zręcznego felczera udał się i je­
mu prowadzenie całego działania powierzył; n iepom yślne  
bowiem skutki,  k tóre  w  n iek tó rych  okolicach szczepienie 
ospy  okazało, jedynie  ztąd pochodziły, że złą lynifę do 
szczepienia w ybrano , tudzież że to działanie odbyw ały  
osoby niemające po trzebnych  w  tej mierze wiadomości. 
F elczer  małe g rom ady sain szczepić może, p rz y  większej 
zaś liczbie, pow in ien  w przód  p ew ną  liczbę osób nanczyc 
szczepić i wprawić. Sześć osób może i,ooó sz tuk  owiec 
przez pół dnia zaszczepić.

5. Miejsce^ w  k tórem  ma być ospa zaszczepiona, nie 
pow inno być w ełną obrośnięte. D la  u n ik u ie n ia  niebez­
pieczeństwa p rz y  ni.eostrożneni szczepieniu, lepiej jest o- 
brać do tego miejsce na spodniej pow ierzchn i  ogona o 
2 lub 3 cale od zadu oddalone, jak na udzie ,  albo słabi- 
znie. Owcom mającym za m ały  ogon, można ospę na 
wew nętrznej pow ierzchn i  ucha zaszczepić.

fi. Postępow anie p r z y  szczepieniu jest ta k ie :  Jedna
osoba bierze owcę mającą być szczepioną i kładzie ją 
«r,r<rr,nn je na  ̂ ł aV(rce, aj |,0 s t0]e) trzym ając jej nogi ręka-
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1111, głowę zas jpod ręką. Potem felczer b ierze  lew ą  rę­
ką ogon leżącej p rzed  n im  po lewej ręce owcy i  w y­
prężywszy skórę w  miejsce niemającem w ełny  a do szczepienia 
irzeznaczonem, ukośno zakłuw a w ie rzchn ią  skórę kilka 
' in ji w głąb iglicą śzczepną w  szćzepnej materji  umoczoną, 
ctórą trzym ać pow in ien  w  prawej ręce między wielkim, 
bazującym  i środkow ym  'palcem, w ykręca po tem  na płask 
w puszczony koniec , tak  aby, ty lec jego sta ł na górze, 
iżby szczepna materja, tein lepiej w tak rozszerzoną ma­
łą rankę^ wejść mogła i dobyw a iglicy, na czem się dzia­
łanie kończy. Szczególniej p r z y  Jfem uw ażać ,na leży ,  aby 
igl?cy .głęboko nie zapuszczać, gdyż to ła tw o  może zapa­
lenie i  śm ier te lną  gorączkę sprawić.

7. Zaszczepiona owca przenosi się natychm iast do miej­
sca um yślnie na to przeznaczonego. K iedy  jest pogoda 
Wybrać można blizką łąkę, albo inne  o tw arte  miejsce a, 
prócz tego dobrą  szopę albo stajnię. T rzeba  ty lko  strzedz, 
aby  żadna zuieszczepionych jeszcze ow iec liicprzeskak i- 
wała do szczep ionych , inaczej bowiem tamte od tych 
zarażone, natura lnej dosta łyby  ospy.

Po ukończeniu  szczepienia całej g rom ady, m ożna się, 
jeźli tego pora r o k u  i czasu dozw oli ,  na 4 lub  5 dni 
bez niebezpieczeństwa na paszę wypędzić. T y lk o  pod­
czas n iepogdy i k iedy już  choroba powstała, t rzeba  owce 
w  czystych stajniach trzymać, n ie  z b y t  ich  wiele do 
jednej stajni spędzając.

W  p raw dzie  trzeba szczepione owce ustaw iczn ie  u- 
ważać, ażeby każdą sztukę, k tó ra  b y  przypadkowo, albo 
ze szczepienia zachorowała, na tychm ias t  od in nych  od­
dzielić i na kuracją oddać; lecz szczególniej p rze jrzyć na­
leży  wszystkie owce szóstego lub  siódmego dnia po od­
bytem  szczepieniu, ażeby te ,  u k tó ry ch  się osjra n ieprzy- 
jęłn, tymczasem od in n y c h  oddzielone a później zaszcze­
pione być mogły.

P rz y  końcu cho roby  k iedy  k ro s ty  zasychają, a owce 
sm u tn y ch  oczu i ilegmistego odchodu z nosa dostają, t rze­
ba je ochraniać od ostrego i wilgotnego p o w ie t rz a ,  oraz 
dopomagać im do n ab ran ia  sił przez  dodaw anie  dobrej 
paszy. ( P ias t  T om  III .  )

T E A T R  NARODOWY. Dziś i  ju tro  niemasz żadnego 
widowiska.

Do dzisiejszego N u m eru  Gazety Polskie j dołącza sig 
dodatek.
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D O D A T E K
do Nru 110. Gazety Polskiej z roku 1829.

Zaposew edyktalny. — Podpisany sąd królew ski, ziemski i miej ­
sk i, częścią na wniosek właściwych krewnych i kuratorów , czę­
ścią' dla uprzątnienia swego depozytu, wzywa poniżej wymie­
nionych nieobecnych do jurydyki swojej należnych krajowców 
i  z życia i pobytu niewiadomych, interessentów depozytowych; 
iżby przed 22 października 1829, lub najpóźniej w tym  terminie, 
przed południem, o godzinie 9, przed królewskim wyższego są­
du referendaryuszem , panem 1’olenz, w naszej izbie sądowej s ta ­
wili się, a mianowicie nieobecni, oraz sukcessprowie i- spad­
kobiercy ich, z tern nadmienieniem, iżby tożsamość swych osób 
przez legitymację wykazali i z tern zastrzeżeniem, że w razie 
niestaw iennictw a, uznani będą za um arłych zprekluzją, a  ad ­
ministrowany w depozycie n a szy m i wszelki inny ich m ajątek , 
tutejszym wylegitymowanym krewnym ich, lub królewskiemu 
fiskusowi przyznany będzie; niewiadomych zaś sukcessorów i in­
teressentów depozytowych, z tern zastrzeżeniem prawnem, iż w 
razie ich niestawiennictwa, prekluzją  od massy wyrzeczoną i 
takow a stosownie do §. 481 ty t. 9. cz. I. powszechnego prawa 
krajowego, jako rzecz nie mająca w łaściciela, fiskusowi królew­
skiemu przyznaną zostanie w razie , gdyby z ich strony pretenden­
ci nie zgłosili i nie wylegitymowali się. W ezwani są:

A . Nieobecni.
1. Czeladnik ślusarski Samuel T raugo lt B urghardt z Silberber- 

g a , który  około r. 1803, w'I8, roku życia, na wędrówkę w y­
szedł i .  od tego czasu żadnej o sobie nie dal wiadomości. M a­
ją tek  jego składa się z 194 tal.

" t: r

2. Jan R upprech t, rodem z Eisenberga w  M orawji, wyszedł r. 
1812 z Francuzam i do Rossji i odtąd pobyt jego jest niewiado­
my. M ajątek jego składa się z 20 tal. 8 s g. 8 den.

3. Czeladnik kusznierski Jan Bogumił Spillmann z Sjilberber- 
g a , wyszedł z kraju r. 1806, w 17 roku życia i od tego czasu 
nie ma o nim żadnej wiadomości. Posiada m ajątku 21 tal. 3 
g. s. 3 f.

4. Niezamężna Joanna Eismann z Frankensteinu, córka tu taj 
zm arłego, w Węgrzech urodzonego szewca Jakuba Eismann i 
m atki z domu ltiedel z Baumgarten tutejszego obwodu. Rodziła 
się r. 1*77 i* dawno już z 3 b raćm i, których majątek skonfiskowa­
ny został , wynieść się m iała do Preszburga w  W ęgrzech, gdzie 
w eszła w związki małżeńskie. O sukcessoradh ich nie ma żadnej 
wiadomości , a  majątek jej składa się z 16 tąl. 5 s. g, i 2 f,

5. Bracia F ra o cisz clf-.i B ern ard H artig  z Frankensteinu, z k tó­
rych pierw szy, jako czeladnik piekarski, drugi ,|jako  czeladnik 
siodlarski, jeszcze przed 40 la ty , z kraju wysy-dl. Tylko Fran­
ciszek H artig  ma 17 tal. 6 s ,g . majątku.

6. Chłopieć z handlu i później m alarź, Atidrzej Griege z Sil* 
berbergu; urodzony r. 1783, od r. 1808 niewiadomy z pobytu. 
M ajątek jego składa się z 98 tal. 10. s. g.

7. Klara zamężna Nagel, z domu Kutii self z Frankensteinu, did 
której od r. 1784 spadek 4 tal. teraz pomnożył się do 16 tal. 20 
s. g. 5 den. administrowanych w depozycie ; ani o niej , atti o jej 
sukcessoracli nie ma żadnej wiadomości.

B. Niewiadomi sukcessorowie, lub inni inleressinci depożyloibL
8. Niewiadomi sukcessorowie, zm arłej tu ta j dnia 11 lutego 

1827.r. niezamężnej Apolonji H aw ck , której spadek składa się £ 
13 tal. 17 s. g.

9. Niewiadomy zżycia  i pobytu Antoni Kritchw itz z tąd , dla 
którego od r. 1783 znajduje się w  depozycie 3 tal. 29. s. g. 1 d. do 
7 ta l .5 s .g .  wzrosła sum m a, k tórej pochodzenia i przeznaczenia ź  
akt massy dojść nie można.

10. Bracia Dominik -i Jan Schiller Ztąd , dla których prZez ich 
również niewiadomego z pobytu kuratora Józefa E lsnera, r. 1800 
z rodzicielskiego m ajątku dziedzicznego 14. tal. do depozytu za ­
płacono, a o tej summie do 27 tal. 9 s.gr. 6 f . wzrosłej , żadne po­
przednie akta żadnej nie czynią wzmianki,

11. Rodzeństwu) Franciszek Nepomucen i Magdalena Sandbiich- 
le r , dla których ze spadku ich siostry , małżonki podofficera 
Antoniny B arbary F ischer, z donlu Sańdbuchler ztąd, rodem * 
roku 1794, summa 50. tal. 26 s. g. 6 deit. d a  depozytu złożoną 
została. Franciszek Nepomucen Sańdbuchler m iał być urzędnikiem 
w dobrach cesarskich w  Galicji, a Magdalena z domu Sańd­
buchler, m iała mieszkać w  Wielkich Wierzchówieach za Wro­
cławiem, Massa ta  wynosi 89 tal. 9 s. g.

12. Niewiadomy z życia i pobytu Samuel P incils , iakoby * 
O pola,,dla którego od r, 179S, administrowaną iest w  depozy­
cie Sunima 69 tal. II . s. g. 7 f. wynosząca, bez wiadomości 
jakie jej pochodzenie i przeznaczenie.

13 Niewiadoma z życia i pobytu B arbara Beisig  ztąd  rodcfiij 
dla której nie wiedząc z jakiego źródła i z jakiem  przeznaczeniem 
znajduje się od r. 1784 w depozycie teraz już 88 tal. 21. s. g 
3 f. N akoniec:

14. Z nazwiska i pobytu zupełnie niewiadomi sukcessorowie 
Zmarłego dnia 7 M arca-1823 w 26 roku życia w  garnizonowym 
lazarecie w Silberbergn, z Grzegorczowa w obwodzie gnieźnień­
skim rodem , m uszkietera jedenastej kompańji dywizji garnizo­
nowej , niejakiego Wincentego Cholodin, którego spadek wyno= 
śi 27 tal. 16 s. g. 9 d en .— W. Frankenstein , d. 16 grudnia 1828, 
Królewski sąd ziemski i mjeyski.



»  E d ic ta t-  C itation. — Von Seiten des un terzeichńetcu  K dnig- 
licfien L and und S tad t G erichts, iverden, theiis au f den A ntrag  
de r resp. V efw andten und C ura to ren , tlieils z u r  A ufraum ung sei­
nes Depositorii, untert genannte verschollene Ju risd ic tions - Einsas- 
Seri uild resp. ih rem  Lebon und A ufenthalte nach unbekannte De- 
posital - In teressanten  h ietdurch  offentlich vorgeladen: vor oder 
spiitestelis den 22 October 1829. V o rm itta g s u m  9 Uhr r o r  dem 
Koriiglichen O ber L andes G erichts R eferendario  H errn  Polenz an- 
gesetzten  T erm ine in  unserm  G erichtszim m er zu  evscheinen, und 
zw ar die Verscholleneii so ivie ihre etvvannigen Erben oder E rb- 
nehm er m it de r Aufforderung: die Id en titiit ih re r  Person nachzu-_ 
weisen, m odo sich zu. Iegitim iren, und u n tcr der W arnung: dass 
sie bei ihrem  Ausseitbleibeh fu r to d t Crklart, niodo p ra c lu d ir t ,  und 
i h i ,  in uitserm  D eposito  v e rw alte tes  oder sonstiges Arerm ogen 
ih re r  sich legitim irendert hiesigen V erw a n d te n , niodo dem K6- 
niglichen fisco zugesprochen iverden so li; die unbekannten  E r­
ben und sonstige D e p o sita l- ln te re s se n te n  aber m it dem P ra - 
judiz: dass, in E rm angelung ib res ErScheinens, ih re  Praeclusion  
vor der M asse eifolgen, und diese ad  § 481 T it. 9. T h eilv l des 
allgem einen L aiad -R ech ts  als ein herrenloses G ut dem  fisco 
regio zugesprochen iverden s*)ll, im  F a ll n ich t e tw a auch  ih rer- 
seits sichP riitenden ten  m elden und Iegitim iren. D ie P rovocaten  sind:

A . Verschollene.

1. H er Schlossbrgeselle Sam uct T r u u g o tt  B u rg h a rd t  aus Sil- 
lerberg , w elcher ohngefahr ini Jah re  1803. 18 J a h r  a l t ,  a u f  die 
W anderschaft gegangen, und seitdeni n ich ts von sich  hbren  las- 
seri. Seiit V erm ogen b esteh t in 194. rth l.

2. Johann R u p prech l, geb iirtig  von E isenberg  in  M ah ren , is t 
ini Jah re  1812 m it den F ran zo sen  nach R ussland g eg an g en , und 
seitdeni verschollen. Sein V erm ogen b esteh t in  20 rth l. 8 sgr- 
8 der

Si D er K irschńergeselle  Johann G ottlieb Spilhnann aus Silber- 
berg, i s t  im  Jah re  1806 in  cinem A lter von 11 Jah ren  ausgeivan- 
dert, ohrte seitdem  N a th ric h t von sich zu  g e b e n / JBr b e s itz t ein 
V erm ogen von 2 i rth l. 3 sgr* 3 pf.

4; D ie unverehlihte Johanna E ism ann  aus F rankenstein , TOch- 
te r  des h ieselbst verstorbenen, aus U ugarn  geb tirtigen  Schum a­
c h e r  Jacob  E ism ann, ivogegen ih re  M u tter, eine geborene R iedel 
aus B aiim garten  h iesigen K reises herstam m t. Sie is t im  Jah re  
1717 geboren, urtd soli vor langen  Ja h ren  ih ren  3 B riid e rn , d e ­
reń  V erm ogen contiscirt ist, nach P resb u rg  in  U ngarn nachgegan- 
gen seyn und sich dort v e rh eira the t haben. V on etw annigeh  E r ­
b en  eonstirt n ichts, und b esteh t ih r  V erm ogen in  16 rth l. 5 sgr.
2 pf, ^

5. D ie Gcbriider F ra n z  und  B ernhard t H a r tig  aus F ranken­
stein, von derien e rs te re r als B eck er, le tz te re r  als Sattlergeselle  
schon vor 40 Jah ren  ausgew andert, und beide verschollen. N ur 
F ra n z  H a rtig  h a t 17 rth l. 6 sgr. Verm ogen.

6; D er H andlungsdiener u n d  spatere M ahler A ndreas Griese
jilts Hilberberg, geboren im Jah re  1783 , verschollen se it 180S
Sein V erm ogen b esteh t in 98 rth l. 10 sg r.

7; D ie  C lara vereheligte Nagel, geborene K unisch , von F ra n ­
kenstein, fiir ivelche sęit dem Jahre 1784 ein m iitterliches E rb e  
von 4 rth l. angeivaehseri je tz t  bis au f 16 rth l. 20 sgr. 5 d. im 
D eposito  verw altet, oh;ie dasś von ih r oder ihren E rben  irgend 
seitdem  eihe K unde eingegangen;

B . Unbekannte E rben oder sonstige D eposited-In teressan ten
8. D ie unbekannten E rben  de r am  l l t e n  F e b ru a r  1827 Kie- 

se lbst verstorbenen unverehlig ten  A p p M o n ia  H a u ck , dereń Nach* 
lass aus 13 r th l. 17 sgr. besteht.

9. D er seinem  Lel.en und A ufenthalte  nach unbekannte Anton  
K m c h w itz  io n  b ier, fu r  ivelchen se it dem  Jah re  1783. ein B e tra -  
von 3 rth l. 29 sgr. I d .  ( je tz t  7 rth l. 5 sgr.) ohne dass ab actis d «  
Ursprung und Zw eck diese* M asse eonstirt, deponirt sind.

10. D ie  Gebriider D om inions und Johann Schiller  von h ie r , 
fu r ivelchc durch  ih ren  ebenfalls n icht z u  e rm itte ln  gew esenen 
C u ra to r Joseph E isner, in . Ja h re  1800 an elterlichen  E rbe-el*  
dern 14 rth l. zum  Jud ic ia l-D eposito . e ingezahlt ivorden, ohne dass 
Uber diese, je tz t  27 r th l.  9 sgr. 6 pf. betragende M asse V o rd e r- 
Acten oder son stig e  N achrich ten  vorhanden sind.

11. D ie G eschw ister F ra n z  Nepom ucen .u n d  M agdalena Sand- 
buckler, f u r  ivelehe ąus dem N acldasse ih re r  Schw ester, der U if  
teroffiziersfrau  A ntonia B a rb ara  F isch er geborene Sandbucliler 
von bier, im  Ja h re  1794 30 r th l. 26 sg r. 6 d. ad  Depositum  ge- 
la n g te n ; F ra n z  N epom ucen SandbUchler soil B eam ter au f einer 
K aiserliehen D om ine in  G allizien gew esen sein, und die M agda­
lena geborene vSandbuchler sich in  Gros - W ierskow itz  h in ter 
B reslau aufgehalten  haben, D iese M asse b e tra g t 89 rth l. 9 sgr.

12. D er seinem  L eb en  und A ufenthalt nach ganzlich  unljekann- 
te  Sam uel P in c u s , angeblich  aus Oppelir, fUr ivelchen se it dem 
Jah re  1798 eine sich  gegenw iirtig  a u f  69 rth l. 11 sgr. 7 pf. belau- 
fende M asse ohne U rsprung und Ziveck, v e rw alte t ivird.

13. D ie ih ren i L eben und A ufen thate  nach ganzlich  unbekamr- 
te B arbara  R eisig  von h ier, fu r  ivelehe, ohne dass der Ursprung 
d e r  M asse und de r Ziveck d e r D eposition eonstiren , eine Masse 
seit 1784, je tz t  schon von 88 rth l. 21 sgr. 3 pf. im  Judicial-D cpo- 
sito  sich befindet, und endlich:

14. D ie ih rem  N am ed und A ufenthalte  nach ganzlich  unbekamr- 
ten E rben  des ani 7 ten  M arz 1823 in einem  A lter von 26 Jali- 
ren, im  G arnison L az a re th  zu S ilb erb erg / verstorbenen , und an­
geblich aus G regorczoiva, G nesner K reises geburtigen  Mousque- 
tie rs der l  l te n  G arn ison-D iv isions - C om pagnie, N am ens Vinsent 
Cholodin, dessen N achlass sich au f 27 r th l. 16 sgr. 9 d. belauff. 
Frankenstein , den l6 ten  D ecem ber IS28.— K onigliches L and  bud 
S ta d t G erich t.

ZAPOZEW ED YETA LNY . —  Ur. Judasza Tadeusza Du­
dzińsk iego , k tó ry  w r o k u  1794 we wsi Bryźnie pod 
Ozarkowein b y ł  kpinmissarzern dziedzica jej n r .  Mikoła­
ja Swinarskieg>o, później kommiśsarzem policji w Bia­
łym stoku , a potem  dzierżawcy folwarków tamtejszych ka- 
m e lary jnych , i w r o k u  1798 w Kłuczkowie nad Bugiem 
przebywał,  oraz sukcessorów jego nieznajowych, wzywam 
my niniejszem na wniosek ustanowionego dla ur.  Dy- 
dzińskiego k u ra to ra ,  aby się najpóźniej w 9 miesiącach 
lub też w  te rm in ie  na dzie'ii 6 stycznia 1830 roku  
zrana o godzinie 10 przed  delegowanym referendarju- 
szein D.ewitz albo osobisxiei lub przez pełnom ocnika pra­
wnie' dozwolonego zg łos ił ,  i o życiu swem i pobycie do­
niósł, w przeciit l iym  bowiem razie za nieżyjącego uzna- 
nym, mpjątek jego zaś tym wydanym zos tan ie ,  którzy 
się jako najbliżsi sukcessorowie je~- wyligitymują,
Piła dnia 4 grudnia 1828 r . .  —  Królew sko  p rusk i  sąd! 
ziemiański.


